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har sretn-ny wartości rs. LCKhZru cenie lub śmierci rozwiązuje zo­
bowiązanie i wyścig. W yścig  odbyć się ma na torze Warszawskim 
1860 r .  Marian Hr. Czapski zameldował ogierka gniadego Horce-

Wyatawa zw ierząt i W yścigi Romie w W arszawie.

(Dokończenie, patrz Ner. 19 Przeglądu).

XXII. 8) Propozycja Jana-Ursyna Niemcewicza na r. lbńO. 
Konie wszystkich krajów urodzone w r. 185V, klacze i konie pó ł­
krwi 3 funt. mniej: konie urodzone w kraju 5 funt. mniej, jeżdżą
żokeje, bieg płaski 1 '/s wiorst}’, stawka 100 duk. pod przepadkiem 
30; w razie zaś cofnięcia konia przed 3 (15) kwietnia 1860 r., 20 
duk. K oń drugi dostaje połowę przepadków i podpisów: jeżeli 
wartość wygranej wyniesie 3 0 duk.. zwycięzca daje oO duk. jako 
nagrodę na.takąż samą gonitwę w roku następnym. Podpisać mo­
żna do d. 3 (15) lipea 1859 r.; mianować zaś do 3 (15) stycznia 
1860 r. Bieg w czasie gonitw w Warszawie r. 1860. Podpisy jako  
też mianowane do gonitw konie, winny byo p gazetę Blaster iiber 
Pferde und Jagd, ogłoszone zaraz po zamknięciu onych. Podpisał: 
Jan-Ursyn Niemcewicz, dwa. konie.

XXIII. 9) Produce-Stakes na rok i860. Match pomiędzy Ma - 
r j a u e m  Hr. Czapskim i Witoldem Hr. WoUowiczem. Konie 2-letnie 
zrodzone w r- 1858, wiorst 1 ' /  waga 118 funt. klacze 3 funty  
mniej, właściciel konia pobitego daje właścicielowi zwycięscy pu -

Ben., który się urodził d. 9 kwietnia 1858 r., po ogierze Young- 
Big-Ben, z klaczy Nicarja: W itold Hr. Wołtowici zameldował p ro ­
dukt z klaczy Young Dęb ora, stanowionej z ogierem Percival. Ko­
lej gonitw w swoim czasie przez pisma ogłoszoną zostanie. U w a- 
g a. Wrazie gdyby w której z tgonit biegały tylko dwa konie z 
wyiątkiemmatchów i zakładów, koń drugi jeśli niedystansowany 
cofa tylko swą stawkę; przypadająca zas na niego; podług warun­
ków.gonitwy wygrana, składa się do kassy tow arzystw a dla u? 
tworzenia w roku następnym nowej nagrody, lub przyłączenia jej
do innej.

Kupno do losowania.
Na kupno koni do losowania pomiędzy stowarzyszonych, 

przeznaczają s i ę ,  jeżeli s t a n  funduszów tego dozwoli, następujące 
kwoty: za ogiera rs. 330, za klacz lszą  rs. 200, za klacz 2gą rs. 
150, za klacz 3eią rs. 135. Losowanie koni odbędzie się po ukoń­
czonych Wyścigach w terminie później - oznaczyć się mającym, 
Kaiźdy mieszkaniec£lk¥ivj<i::mt>źe zapisać konia, do ubiegania się o 
nagrodę; jeżeli jedn.nhńie je s t  rzeczywistym Członkiem instytucji
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w razie wygranej, otrzymuje tylko połowę przeznaczonej nagrody : Potockiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście pod Nr 393a, 
pieniężnej. Z przepisu tego wyłączają się włościanie i posiadacze najdalej do cłnia 20 maja (1 czerwca) r, b., k tóra codziennie wnios. 
cząstkowi. Chcący podać konia do ubiegania się o nagrodę, w i- ki ich przyjmować będzie, od godziny lOej z rana, do 2ej po po-
nien się zgłosić do Dyrekcji Wyścigów i opisać konia, rf miano- j 
wicie: jego pochodzenie, datę urodzenia, wzrost, z oznaczeniem ko- , 
lorów ubrania jeźdca, jako to; kurtki, czapki, z wymienieniem o. 
raz jego nazwiska.

Obok tego złożyć na piśmie meldunek i załączyć stawki i 
zapisowe, jakie z wyrachowania przypadać będą. Wiadomości j a ­
kie konie do której wygranej zameldowane zostały, nie będą przed 
czasem udzielane. Świadectwa względem pochodzenia koni wy. 
ścigowych, wymagane są tez’ same, jak  dla boni do popisu na W y ­
stawie. Wszelka jednak wątpliwość w pochodzeniu konia na go- 
nitwv zapisanego, podciąga go pod warunki dla koni krwi czyste! 
postanowione.

Do wyścigów włościańskichprzystęp mają klacze i wałachy, 
będące własnością włościan i posiadaczy cząstkowych, po wsiach 
i miastach własnoręcznie uprawiających ziemię, używane do ro* 
bó t rolnych w r. b Włościanie od podawania deklaracji na piśmie 
są wolni, lecz dla udowodnienia warunków wyżej wymienionych, 
składać mają Dyrekcji świadectwa na papierze bez stępia, w ła­
ściwych W ójtów Gmin, przez Naczelników Powiatu stwierdzone

Jeżeli konie Stada Janowskiego będą użyte do dopisu w szran • 
kach wyścigowych i odniosą pierwszeństwo, w takim razie Zarząd 
S t a d n y  jako Rządowy i niający jedynie -prawo do nagród udziela­
l i )  cli przez Rząd w przedmiotach, odstępuje wygraną nagrodę T o ­
w arzystw a właścicielowi najpierwszego konia prywatnego, tuż po 
zwycięzcy do mety dobiegającego.

Zapis koni wyścigowych rozpoczyna się dnia 1 czerwca j 
trwa do 15 tego rmósiąea. ' ' 1 ~

Konie włościańskie żądnej opłacie zapisowej nie ulegają.
Puszczenie koni dó biegu następować ma pod nadzorem’Star 

terów.
Źokeje będą ważeni przed i po Wyścigach, dlatego też w 

Bżtabki ołowiane, albo też szrót dla dopełnienia wagi zaopatrzeni 
być winni.

Dyrekcja widzi się być obowiązaną zwrócić uwagę Członków 
instytueji, źe postępując w duchu Ustawy i z dobrem stowarzyszo. 
uych, znalazłaby się zmuszoną odńiówić numerów do losówanią 
koni, jak  i biletów na widowisko tym Członkom, którżyby składek 
na r. b.> jak i zaległych za lata przeszłe, do dnia ostat­
niego poprzedzającego Wyścigi, z jakiegokolwiek poWodu nie 
uiścili, i dlatego każdy z Członków Opłacających składkę w P o ­
wiecie, raczy odpowiedni dowód z jej opłacenia posiadać.

Dyrekcja W yścigów konnych i W ystaw y zwierząt gospodar- 
akich, powołując się na program tegorocznych gonitw, ogłoszony 
W Przeglądzie rolniczym przem ysłow ym  i handlowym , a mianowi­
cie w N r 19 tegoż pistna, ma zaszczyt najuprzejmiej uprasżae pp, 
dawców nagrody na Union-stakes, aby zadeklarowane przez ńieh 
W tym celu wnioski, po rs. 150 raczyli łaskawie złożyć na ręce 
Członka Kasjera, do kassy Dyrekcji w pałacu JW . Augusta Hr.

łudniu.

OTWORZENIE 
SIK ilY  ffASlBSZBIKŚW

tv P r z e m y ś l a n a c h
w roku bieżącym.

Dla wiadomości szanownych Obywateli ziemskich i innyc^ 
właścicieli pasiek, oznajmiam niniejszem, że i w tym roku  będę 
przyjmował uczniów na naukę pszczolnictwa w mojej pasiece w 
Przemyślanach.

Kurs nauki rozpoczął się 15 maja, a będzie trwał do koń­
ca października, t. j. przez półszosta miesiąca. Wszelako gdv 
z doświadczenia lat poprzednich okazało się, iż uczeń pojętny 
i pilny może wykształcić się na dobrego pasiecznika w czterech 
miesiącach, mianowicie przez czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień, 
jako główny perjod praktyki pasiecznej; przeto jeżeli który z u- 
czniów uzdolni się zupełnie w tym krótszym czasie, wyzwolę go 
już z końcem września, aby wróciwszy do domu, mógł jeszcze za­
opatrzyć ua zimę pasieki swoje czy swojego pana.

Nie jest konieczną potrzebą aby uczeń umiał czytać i pisać 
wieśniak niepiśmienny wyuczy się także pszczolnictwa doskonale: 
radzę tylko dobierać ludzi dekawyeh, spry tnych  a poczciwych, 
na którychby się później spuścić można. Wszelako, jeżeliby uczeń 
przeznaczony był na dozorcę pasiek skarbowych i do kształcenia 
dla nich pasieczników, byłoby do życzenia, aby umiał czytać i 
pisać.

Ludziom wprawnym do siekiery i heibla należy przy wy­
borze dać pierwszeństwo; tacy bowiem nauczą się tern pewniej 
przerabiać ule teraźniejsze i wyrabiać nowe.

Co do Wiekuj nie wybierać chłopców zbyt młodych, bo u tych 
mało jeszcze zastanowienia.

Na fundusz zakładu płaci się przy wstępie ucznia 25 żlr. m. 
k. Uczniowie ubodzy, którzy wywiodą śtę świadectwem sWego 
Parocha, pótwićrdzonem przez przynależny c. k. urząd powiato­
wy,- wolni s i  od tej opłaty.

Uczeń przysłany z ręki możnej, lub własnym kosztem uczący 
się, potrzebuje na swoje utrzymanie miesięcznie 7 — 10 złr. m. k. 
według rozmaitości wieku i mieszkania. Ja  nie przyjmuję dó siebie 
uczniów na wikty lecz łatwo go dostać wraz z pomieszkaniem w 
miasteczku. Prosty Wikt wiejski wraz z pomiesżfeańiem, pfafnem 
bielizny dostanie u tutejszych gospodarzy za 7 złr m, k. tnteaię- 
cznie, a jeżeli uczeń niewymyślny, to i z tych oszczędzi sobie jeszcze
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jaki grosz na potrzebę obuw ia i odzieży.
Uczniowie zamoz’ni mogą dostać  tu  wikt i mieszkanie w  d o ­

m ach przyzw oitych, za cenę um iarkowaną.
Kto nie zechce o d d a ć  pieniędzy na utrzym anie  do rąk  ucznia 

inoże p rzysyłać  tak o w e  co miesiąc pocztą na moje ręce. W  tym 
razie w ypłacam  co 14dm  należytość gospodarzow i z góry, ucznio­
wi zaś daję co w idzę potrzebnem  na mniejsze w ydatki; a jeżeli 
przez ciąg k u rsu  ja k i  grosz oszczędzi się, uczeń sp raw ia  sobie, 
w raca jąc  do domu, odzież jaką ,  aibo buty, co je s t  zachętą  i do pil­
ności i do oszczędności. P roszę  tylko, aby wyznaczenie było prze­
sy łane  regularnie , tygodniem  przed końcem każdego miesiąca, 
gdyż j a  niejjjestem w stanie  daw ać forszusów pieniężnych.

Odzież ucznia będzie ja k ą  k to  ma, byle miał się czem ok ryć  
w czasie ch łodnym  w jesieni.

K ażd y  uczeń ma mieć siekierę, hebel i d łu tko, albo 1 złr. 40 
kr. na  kupno tychże, a lbowiem oprócz nauki pszczolnietwa, m u ­
szą w szyscy  bez w y ją tku  robić w warsztacie, aby  przyuczyli się 
spo rządzać  ule i narzędzia pasieczne.

D la  w ykazania  się przed zwierzchnością winien każdy  uczeń 
mieć kar tę  legitymacyjną. K ażd y  uczeń bez względu na stan i wiek 
p o d d a je  się w moim zakładzie bezw arunkow o najściślejszej subor- 
dynacji. N ieposłusznych, niem oralnych i próżniaków  odesłałbym  
zaraz, wraz  z zaliczką pieniężną do domu.

N au k a  rozpoczyna się od w ykładu  teorji pszczolnietwa jako  
p o d s ta w y  całej umiejętności, poczem nas tępuje  p ra k ty k a  pasie­
czna. Uczniowie muszą przez cały czas nauki robić koło pszczół 
w moich pasiekach w szystko co w ypadn ie ,  pod  mojem okiem i 
kierunkiem, z czcm połączone j e s t  zawsze objaśnienie każdej czyn­
ności i zastosow anie  teorji do prak tyki. G dy zaś um yślnie  d la  n a ­
uki u trzym uję  pszczoły nie ty lko w u lach  Dzierżono wskich, lecz 
także we w szystk ich  ga tunkach  ułów kra jow ych  stosownie p o ­
praw ionych  i urządzonych; ma więc uczeń spo so b n o ść  ksz ta łce ­
nia się wszechstronnie  tak  w teorji jak  i w p rak ty ce  pasiecznej;' 
musi więc w yrobić  się na dobrego, umiejętnego pasiecznika.

Aby dostarczyć wam takich ludzi do pasiek waszych szanowni 
Obywatele , to je s t  celem zakładu mojego i w szystk ich  usiłowań 
moich. W  przeszłym roku wyuczyłem pasieczników przeszło dzie- 
więdziesięciu: obym mógł rozproszyć  ich po kra ju  ja k  najwięcej, 
abym  pszćzolnictwo, ta  tak  wielce in tra tna galęź g o spodars tw a  
wiejskiego, wróciło do dawnej swej świetności.

P rzem yślany  w Brzeżańskiem, d. 5 m arca 1859 r.

Julian Lubieniecki.

METODY POSTĘPOWANIA PRZY POGŁĘBIANIU.
(Dokończenie, patrz Ner. 20 Przeglądu^

O ' -- gnie się to  jak  można najzupełniej za pomocą orania w 
rozmaitej głębokości i silnego a głębokiego b ronow ania  w porze

kiedy g run t  je s t  najpulchniejszy, a w ięc zaraz po orce, w połącze­
niu ty ch  czynności z walcowaniem.

Co się tyczy w y b o ru  p ierw szych plodow do upraw y na tak  
przekszta łconym  gruncie, tak o w y  jes t  ju ż  poczęści w pow yższych  
p raw id łach  w skazany; nie pow inny one tam ow ać  ciągłego w y s ta ­
wiania ziemi na działania atmosfery przez u praw ki pow ierzchow ne. 
Z drugiej s trony  należy wybierać rośliny  z silnemi korzeniam i i 
takie k tóre  świeży g ru n t  lubią albo go przynajmniej znoszą; d la ­
tego położylibyśm y w pierwszym  rzędzie p lony  okopowe, do k tó ­
rych  także liczymy rzepak . T u  mamy dosta teczny  w y b ó r  pomię­
dzy ziemniakami, burakam i, karpielami, m archw ią , bobem, rzepa­
kiem: w szystk ie  m ają  silne organa  koi*zeniowe, szukają pożyw ie­
nia swego więcej ,v głębi, tak, że naw et poczęści nie wchodzą z u ­
pełnie w. bezpośrednie  chemiczne s tosunki z w yższą  w ars tw ą  g ru n ­
tu, u trzym ują powierzchnią  jego  wolną, " y m a g a ją  okopyw ania  
podczas swego w zrostu  i znoszą now o w ydoby ty  zupełnie świeży 
grunt.

Czynności poprzedzające pogłębianie, albo tes takowe za s tę p u ­
jące. Tu należy spulchnienie dna brózd  bez mięszania go z wierz­
chnią w arstw ą. B ardzo je s t  s tosownem, aby  czy n n o śc ią  poprzedzi­
ła kilka razy właściwe pogłębienie,- spodni albowiem pokład  wcho­
dzi przez to w zetknięcie z kwasem w ęglow ym  i amonjakiero, j e ­
żeli już  nie w pro s t  z pow ietrza ,  to j e d n a k  przyniesionych z w odą, 
k tóra  je z powietrza i z hum usu  zaczerpnęła, co w p ływ a  na zmianę 
jego sk ładu  i formy skupienia.

W  n iek tórych  w y p a d k a c h  osiąga się część fizycznych w p ły ­
w ów właściwego pogłębiania ju ż  przez to niezupełne naw et p o ­
stępowanie . Co się tyczy chemicznych sku tków  tego p ó łś ro d k o ­
wego postępow ania , to te mogą s tanow ić korzyść, jeżeli zupełne 
pogłębienie po kilku leciech nastąp i,  w y jd ą  j e d a a k  na szkodę, j e ­
żeli się następnie dok ładnego pogłębienia nie w ykona; ponieważ, 
j a k  widzieliśmy, wiele m inera lnych  i a tm osferycznych  pierw iast­
ków w organicziaem połączeniu przesiąka z p rądem  w ody  do sp u lJ 
chnionej teraz spodniej w a rs tw y  g run tu . D ługoletn io  spulchnianie 
spodniej w ars tw y  z fizycznych względów, sprowadzi ze s tanow i­
ska chemicznego potrzebę i umożebui wydobycie na  wierzch-tejj w a r ­
stwy pierwiastkami pożywnemi zw olna nasycanej;  jakkolw iek  nie 
można zaprzeczyć, że naw et w  spulchnioną ty lko niższą w ars tw ę  
silniej się korzenie zapuszczają. T o  spu lchnien ie  niższej w a r ­
stwy w rzadszych  w y p ad k ach  uskutecznia  się ręcznemi narzędzia­
mi, najczęściej zaś umyślnie do tego u rządzony  m tak zwanym 
podskibowcem , k tó ry  j e s t  bardzo stosownie zbudow anym  bez od- 
kładnicy pługiem, i zapuszcza się zaraz za p ierw szym  pługiem W 

dno jego bruzdy, spulchnia jąc  ziemię do żądanej głębokości bez 
w ydobycia  jej na wierzch

Nadmienimy jeszcze w  końcu o perjodycznem pog łęb ian iu , 
pow tarzającem się perjodycznie w dłuższym lat odstępie. U ż y te ­
czność jego  w najczęstszych razach  ła two się da pojąć z tego , co 
ju ż  do tąd  w tej mierze w szechstronnie  powiedziano.

W  regularnym  płodozmianie można odbyw ać  to pogłębia­
nia w pew nym  oznaczonym roku,, w tym  mianowicie, po k tó rym



głęboko wkorzeniająee się rośliny nas tępu ją ,  przyczem szczegół 
niej zwrócić należy uwagę na koniczyny, które  w praw dzie  nie 
w  pierwszym jednakże ju ż  w drugim roku  po zgłębieniu mogą 
p rzypadać ,  ponieważ lubią g ru n t  bardzo  spulchniony; z pow odu  
w szelako wspólnie z niemi sianego ziarna, sw ych delikatnych w y ­
p us tków  korzeniow ych i osłoniętego grun tu  by łyby  w pierwszym 
roku  niestosowne.

T o  perjodyczne pogłębianie nie s tanowi bynajmniej sp rze ­
czności z naszem ciągiem pogłębianiem czyli g łęboką o rką ,  i wcale 
od  niej nie uwalnia przez wszystkie  pośrednie  lata; chcieliśmy ty l­
k o  przez to powiedzieć, iż jeżeli przez w szystkie  la ta  orze się b a r ­
dzo głęboko t. j .  np. do rzeczywistej głębokości korzeni zbożo. 
w ych , to  w n iek tó rych  epokach, p ow tarza jących  Bięl perjodycznie  
p o  pew nym  la t  przeciągu, należy głębiej jeszcze orać, a zatem np. 
do  głębokości korzeni koniczyny. W  ogóle z tego w szystkiego j a ­
sno  się tłumaczy o ile j e s t  pożytecznem w każdym  oddzielnym  
roku, przy upraw ie  rozm aitych roślin, zachow yw ać  pew ną  rozm a­
itość co do ostatecznych granic największej g łębokości orki: zaw ­
sze bow iem  niektóre  ty lko w ars tw y  gruntu  zupełnie będą  w ypo-  
trzebowane przez korzenie roślin, stosownie do ich rodzaju: przez 
co też dokładne zachowanie tego praw idła , obok właściwego w y ­
b o ru  płodów, osiągniętem zostanie. P rzy jm ując  tę  zasadę, k tóra  
w  ogólności wziąwszy je s t  prawdziwą, da się też dla tej samej ro ś ­
liny, jeżeli ta na tychm iast albo wkrótce znow u ma być up raw ianą  
na  tern samem polu , w ynaleść pew ną  w arstw ę g runtu  i umieścić 
j ą  w położeniu, dla rozszerzania się korzeni tej rośliny7 najprżyjaż- 
niejszem, warstwę, k tóra  przez tę roślinę podczas  je j  ostatniej u- 
p raw y  mniej była  wyczerpniętą, a tym sposobem  można prędzej 
i w  kró tszych  odstępach  zlfprdwmOżac- up raw ę  je d n y c h  i tych  sa ­
m ych  roślin, p o d da jąc  im od  czasu do czasu coraz nowo w ars tw y  
g runtu , co, j a k  widzimy, naukę o płodozmianie cokolwiek i na pe­
wien okres czasu uchyla .

W  każdym  razie nie ulega wątpliwości, że zaprowadzenie 
głębokiej orki z per jodycznem  jeszcze głębszem wzruszeniem zie­
mi, je s t  bardzo właściwem, a w p ływ a  przeważnie na przyczyny 
świetny cli p lonów  t. j .  na największe o ile możności pożytkow anie  
z gruntu .

Ł a tw o  może kto zapytać: czy plon g ru n tu  może się podw oić  
skutkiem jego  pogłębienia? Odpowiedź na to rozdzielam y na dw a 
punk ta .  Ze s tanow iska  fizycznego może być plon podw ojonym  
poprzednio , ponieważ pierwiastki pożywne, k tóre  się przedtem 
znajdow ały  w gruncie i potem się w nim znajdują, skutkiem u tw o ­
rzonego przez pogłębienie w łaściwego s tosunku  pomiędzy w o d ą  
powietrzem  i t. d., mogą ła tw iej przechodzić w rośliny.- ze s tano ­
w iska  chemicznego mogą rów nież bezw ątp ien ia  pierwiastki p o ­
żywne w gruncie być przez pogłębienie podw ojone ;  a jeżeli się 
podw oiły , jeżeli s tosunki fizyczne w ogóle są przyjazne, a w szcze­
gólności jeżeli przedewszystkiem sprzy ja ją  przechodzeniu a tm o­
sferycznych p ie rw ias tków  w grunt, a zatem i w korzenie, to bez­
w ątpienia  może być plon w n iek tó rych  razach podw ojonym : w re ­
szcie zapominać nie należy, że nie cała m assa  świeżo w y d o by tych  
p ierw iastków  grun tow ych  naraz działa, lecz ty lko stosunkow o

m ała ich liczba, znajdująca się w stanie rozpuszczalnym .
Oby pog ląd  niniejszy zdołał przekonać o wielorakim pożyt-  

ku pogłębiania; życzylibyśm y w szelako , aby takow e w y k o n y w a-  
nem było przez dośw iadczonych  ty lko gospodarzy  i ażeby niewła­
ściwe zastosow anie  nie podało w w ątp liw ość  uzasadnionego faktu- 
okoliczność, na  której się robiło tyle  g o sp o d a rczy ch  p rób  i us i­
łowań.

(H a m tn . A  gron. Ztg).

PRZEDSTWIEME REZULTATÓW
* użycia nawozów sztucznych na colach I lę ­

kach (1)

przez

?■ DEZYDEREGO C H Ł M O T ffiB S fl-
,, Co do naw ozow  sztucznych, podzielę takow e na dw a ro ­

dzaje: kupno i w miejscu dopraw iane.
N a czele p ierw szych stoi guano  peruwiańskie . Na lekkich 

grun tach  okazało się tutaj skuteczniejsze niż na m ocnych. N a  le k ­
kich pół korca naw et ty lko na mórg m agdeburgski t. j .  180 p r ę ­
tów k w ad ra to w y ch  (2), ju ż  plon i w ziarnie i w słomie znacznie 
powiększa, ale sku tku je  ty lko rok jeden :  w drugim już  ro k u  ża­
dnej różnicy nie widać pomiędzy plonem sianym po zbożu na gu- 
anie i siewem bez guana.

Po  gnanie następuje sale tra  chilijska, której ty lko połowę 
tyle co guana na mórg używ ają. Nie je s t  ona tak pew na jak  guano  
jeżeli po je j  rozsianiu deszcz silny spadnie , to się rozpuści, p rze ­
siąknie w ziemię zdaje się głębiej niż korzenie roślin, i żadnego 
w tenczas sku tku  nie wywrze.

K ości mielone są pewniejsze i zdaje  się iż się p rzyczynia ją  
do związania lekkiej ziemi; ale i mocnej są przydatne . Dłużej sk u t ­
ku ją  niż guuno i saletra, ale są kosztowniejsze.

Co do nawozów sztucznych które  na miejscu fab rykow ać  
można, te w ym agają  tylko pracy, ale są trudniejsze do rozw oże­
nia, gdyż są cięższe od mierzwy. Najlepsze w tym rodzaju  są  
kom posty  ze zwierząt zdechłych lub zabitych, posiekanych  i p rz y ­
sy panych  dobrą  ziemią. O praw iacze chętnie za m ałą cenę p rz y ­
wożą zabite lub zdechłe konie, z k tó rych  skórę  na miejscu ściąga­
ją  i ścierwo sami ćw iartu ją  na drobne kawałki, które  się d o b rą  
ziemią p rzyk ry  wają. T e  mogiły, po sześciu miesiącach lub więcej 
podług  stanu powietrza (im wilgotniejsze, tern prędzej), Po prze-

( \ )  Jes t to  wyją tek  z rozpraw  T o w arzy s tw a  rolniczego K r a ­
kowskiego.

(2) W ięc 36 garncy  n a  m órg  d, p. lub- W iedeński.
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robieniu i zmięszaniu całej kupy, najsilniejszy dają nawóz na 
wszelkie ziemie przydatny, i to w małej ilości, inianowcie zaś sku ­
teczny na łąki.

Z róznycli odchodów w gospodarstwie i w domu, osobliwie 
z wychodków, można robić komposty, wywoz'ąc je  i mięszając z 
dobrą ziemią w kupy regularnie podlugowate, na cztery stopy 
wysokie, które się jeszcze polepszą, jeżeli różną cieczą polewane 
będą.“

Czl. Tow. Dyzm a Chromy następne w tej kweslji daje sp ra ­
wozdanie.

Zanim przystąpię do odpowiedzi na pytanie stawione, w spo­
mnę poprzednio co mnie spowodowało do przeistoczenia roli or­
nej na łąkę wieczystą.

Krzeszowice mają znaczną część ornej ziemi, która leżąc p o ­
między górami, stanowi płaszczyznę rzekami i strumieniami po- 
przeżynaną, a która dawniej była stswem znacznej objętości.

Gleba tejże równiny je s t  lekka, składająca się z piasku, gliny 
i próchnicy, miejscami mniej miejscami więcej, a nawet zbytecznie 
wilgotna. Z powodu słabej spójności, zbytecznej obfitości pruchni- 
cy, a przytem braku fosforanu wapna, gleba ta niekwalifikowała 
się nigdy pod uprawę roślin kłosowych, gdyż zboże czy to ozime 
czy jare  w tej roli posiane, bujało niesłychanie, a wykłosowane 
już po miernym deszczu kładło się i chwastami przerastało.

Sprzęt zatem zboża był mozolny i kosztowny — w końcu 
zbierano massę słomy zbutwiałej i wymlacano z kopy kilka lub 
kilkanaście garncy zboża odjemnego; ztąd też dawne rejestra eko­
nomiczne ciąo-le straty z tych pól wykazywały. Postanowiono za­
tem 30 morgów wilgotniejszych zamienić na łąki suche, a 40 m or­
gów' mniej wilgotnych na laki nawadniane, a tak w trzech latach 
przybyło folwarkowi 70 morgów łąk, z których nietylko się opę­
dza potrzeby folwarku, ale się i znaczna ilość siana spienięża.

Łąki te uprawialiśmy po rzepaku, burakach i bobach dobrze 
wygnojonych, połowę tychże obsiewaliśmy ne wiosnę a drugą 
połowę w jesieni. Na zimę cale pole było na równo zorane, a 
wczas na wiosnę powtórnie płyciej wyorane, Zaraz po wyoraniu 
bronuje się świeża rola kilkakrotnie i natychmiast obsiewa.

Siew wymaga tylu ludzi ile gatunków nasienia wybrano; ca­
ła łąka obsiewa się w dłuż i w szerz, gdyż tylko w ten sposób 
siew może być równy, a przy najmniejszym wietrze w ypada  po. 
przestać * siewem. Po obsianiu bronuje się rola broną cierniową, 
a w końcu przygniata się ją ciężkim walcem.

W  pierwszym zaraz roku wypada młodą łąkę kosić 2— 3 
razy, inaczej bowiem młoda trawa zamiast zakorzenienia się i krze­
wienia, wysila się zanad to, i taka laka już się nigdy dobrze nie za­
dami.

Celem robienia doświadczeń z różnemi pogaojaini, wybrałem 
łąkę 6 x/j. morgi wynoszącą, która przed dwoma laty była zało­
żona, i którąśmy następującemi trawami, koniczami i ziołami ob ­
siali.

Alopeeurus pratensis— Wyszyaiec łąkowy 21 */a fat
Antoxanturo odoratum— Tomka wodna , 2 l ' / a „

ie s tu c a  pratensis — Kostrzewa łąkowa 
Holcus ayenaceus — Rejgras francuzki 
Lolium perenne —■ Rejgras angielski . 
P oa  pratensis — W iklina łąkowa . . 
Poa nemoralis — Wiklina gajowa . . 
Holcus lanatus — T raw a miodowa . 
Agrostis stolonifera — Mietlica rozłogowa 
Lolium aristatum — Rejgras włoski . .
Dactilis glomerata — Psia trawa . 
Festuca ovina —  Kostrzewa owcza 
Achillea millefolium — Krwawnik .
Carum — K m i n ...............................................
Vicia cracca —  W y k a  ptasia . . . .  
Medicago falcata — Lucerna s ie rp o w ata .

21 ‘/a
2i y 2
71 '/a
oO '/j 
21'/2  
18'/2 

6 '/a
39’/ i
5 ó ‘/ s

13 3/h 
7</2 
7%

27 '/a 
133/i

Trifolium hybridum — Szweoka koniczyna 13V»
Trifolium medium —  Koniczyna łąkowa 
Medicago sativa — Lucerna . . . .
Trifolium repens — Konicz biały . .
Pbleum pratense — Brzanka łąkowa .

Razem
Czyli na mórg funtów wiedeńskich 77.
W  następnym roku  po zasiewie, wydała

27 Va 
12% 
1-2*A

363A
5003A fnt.

ta łąk a  z dwu po­
kosów 100 centnarów siana i 110 centnarów potraw u, czyli razem 
210 centnarów, więc z morgi 32 i pół cent. siana. Trzeci pokos 
któryby był dał najmniej 10 cent. siana z morgi, służył jałowniko- 
wi za pastwisko.

Łąkę 6 i pół morgów obejmującą, a która była ze wszyst­
kich nowo założonych łąk nąjgorszą (gdyż inne wydawały z m or­
gi 50— 55 cent. siana), podzielono na 13 parceli pólmorgowych % 
i 28 kwietnia 1858 r. gnojono wszystkie parcelle, a tabella nastę­
pująca wykaże ilość i jakość zużytego nawozu, a zatem przedsta­
wi zbiór siana z każdej parrcelli.

ICC Z b r  a n o ei

um
rę

 
Pa

rc
el

li

J a k o ś ć  i i l o ś ć  

N a w o z u

2?

- 1
1  * cd
£

rt
Si

s
1
"o
Ai R

az
em

Zb
ió

r 
pr

ze
d 

gn
oj

en
ie

m

w 
sk

ut
ek

gn
oj

ej
 

ze
br

an
o 

w
ię

ci

a
u

i $ N |a * 1 o * N £

1 K w iat słodu korcy  10 . . 5 — 13 20
5

80 19 _ 16 15 2 85
2 K w iat słodu korcy 20 . . 10 — 18 80 8 20 27 ___ 10 85
3 Guano pól cn t...................... 5 — 13 50 4 50 18 __ ___ ___ 1 85
4 Guano 1 cnt.......................... 10 — 13 70 5 30 19 ___ ___ ___ 2 85
5 K ości90 fnt. rozpuszczonych 

30 fnt. kwasu siarezanego 5 14 15 40 -4 _ 19 40 3 256 Kości, 180 f. rozpuszczonych 
63 fnt. kwasu siarezanego 10 28 13 50 6 80 23 30 4 15

7 Kości !18 ; fnt. nierozpusz. — — 12 10 7 30 i9 7'- ___: ___ 3 25
8 Kom post 60 cent, . . . 5 — 10 40 8 20 23 60 ___ _ 7 45
9 Kom post 120 cnt. . . . 10 — 12 10 s. 50 20 Ht --- _ 4 45

10 Bez n a w o z u ....................... — — 10 50 6 90 l l 40 ----- ___ 1 75
11 Popiół 10 korcy . . . . 5 —' 12 — 7 70 19 70 ___ ___ 3 55
12 Popiół 20 korcy . . . . io;— 12 80 8 60 21 "i _ —1 5 25
13 Gnojówka 60 wiader . . 6. — 13 90 7 — 20)90 -1 — a 75

UW AGA

\  Z powoda 
} ciąglejj po­
suchy Guano 
nie wywarto 
skulku.

Że rezultat z tych pogoojów nie był tak świetny jakbyśm y się 
mogli spodziewać, przypisać należy jedynie posuszy i wiatrom tej 
wiosny panującym, które tak na wszystkie niemal łąki jako i kie-
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szenie szlacheckie niesłychanie szkodliwie wpłynęły.
Dlatego tez nieprzestanę na tem jednorazowem doświadcze­

niu, ale jeżeli Bóg. doczekać pozwoli, zamawiam sobie anielską 
cierpliwość szanownego Zgromadzenia na które inne zebranie, na 
którem będę chciał, przedmiot dla rolnictwa naszego tak ważny, 
a który tą razą z przyczyn elementarnych nieco mniej wypadł 
korzystnie, w lepszym przedstawić świetle.

Siano z tych nowo założonych łąk zda mi się być tak pię­
knem i pożywnem, że sobie nie mogę odmówić przyjemności przed­
stawienia małej próbki szanownemu Ż eb ran in /1

Czł. Tow. Siegler v: Eberswald tak w tymże przedmiocie 
przemawia.

, ,Niewiele jes t  gospodarstw w którychby tyle produkowano 
nawozu bydlęcego, aby rozleglejsze użycie sztucznych środków 
nawozowych mogło się zdawać zbytecznem.

Chemja rolnicza przekonała, iż przez obfite nawożenie wy- 
pladza się też bogatsze w azot, a w ięc pożywniejsze rośliny. Jeżeli 
przeto pragniemy z wyczerpanego i ubogiego w nawóz gruntu, 
szybko piękne osiągnąć plony i nie ograniczać się jedynie na zbyt 
wolno do wymagań czasu skutkujący wzbogacający rolę płodoz- 
miam natedy użycie sztuezbych środków nawozowych staje się 
dla każdego rolnika koniecznością, tem bardziej, iż kto dziś po­
przestaje na zbiorach z pól na pół znawożonych, zrzeka się dobro­
wolnie należytegó z gruntów swoich dochodu.

Aby wszelako uniknąć możebnych strat, na jakieby narazić 
mógł niewłaściwy wybór albo mylne zastosowanie sztucznych na­
wozów, a w ocenieniu ich wartości nie zbłądzić, wymiana wzaje­
mna zebranych w tej mierze doświadczeń jest niewątpliwie naj­
pewniejszym praktycznym środkiem, w wypadkach mianowicie 
gdzie teorja do oznaczenia wartości sztucznych nawozów, żadnych 
szczegółowych nie może udzielić przepisów, albo się też często 
niedostateczną okazuje; skoro według różności gruntu, klimatu, 
położenia i upraw ianej rośliny, różne też jes t  działanie środków 
nawozowych.

Z pomiędzy tak rozlicznych rodzajów znajdujących się 
w handlu sztucznych, nawozów, nie używałem dotąd jak  kości 
samych i z kwasem siarkowym przyprawianych, a w ostatnich- 
trzech latach także guana tła obszerne rozmiary. Aby zaś nie n a ra ­
żać się na kupno fałszowanego często w handlu towaru, każę u 
siebie tłuc i przyprawiać kości, a względem azotu zawartego 
w guanie, przekonywam się zawsze przez wyprażenie go w ogniu, 
z wagi pozostałego popiołu. — W  roku zeszłym przymuszony by­
łem odesłać jednemu domowi handlowemu w Wrocławiu 30 ctr. 
guana, w  którem znajdowało się 9 0 %  przymięszanej gliny i gipsu 
co w porównąniu z siłą nawozową prawdziwego guana przeylsła- 
wia na każdym centnarze 7 złr. 30 kr. straty; przy zaniedbaniu 
przeto należytej przezorności zostałbym był oszukany na 225 złr. 
— W Saxonji, we Francji, w Anglji istnieją, o ile mi wiadomo, dla 
ochrony gospodarstwa narodowego, prawne przepisy, kładące 
możliwą tamę fałszowaniu podobnych fabrykatów'. Opieka pod 
tym względem ze strony Wys. Rządu w Austrji okazuje się tem

bardziej potrzebną, iż jedynie brak  zaufania w dobroć towaru i 
tak często doznawane dotkliwe s t ra ty  stoją na przeszkodzie pow ­
szechnemu używaniu sztucznych środków nawozowych, będących 
najsilniejszą dźwignią naszej pomyślności krajowej.

Grunt na którym od lat I2stu  używam z najlepszym skut­
kiem wzmiankowanych środków nawozowych, jestnhprzepuszcza- 
jąca wodę zwięzła glinka, składająca się z 68%  gliny, 28%  pia­
sku i 4 %  innych części mineralnych. W ysokość położenia wyno­
si 700 do 800 stóp nad poziom morza. Jakkolwiek ten rodzaj 
gruntu nazywany bywa w zwykłej mowie pszennym, to jednak 
z powodu s tosunków klimatycznych żj to  lepiej się t a  nim u 
daje.

Na zupełnie wyczerpanym gruncie otrzymałem jednaki w y­
padek zbiorów.

z 200 ctr. nawozu bydlęcego 
10 ,, tłuczonych kości,

6 ,, kości przyrządzonych z kwasem siark
s ia s o 8 . '{ u $ .  J9WBO n  . (a p ą tw  ; a  . ( O f h t lo o iq  t

Trzy sprzęty wydały w lym roku G ziarn żyta,

„ 3cim ,, 7 owsa
Na nawozie bydlęcym i kościach przyrządzonych z kwasem 

siarkowym było o 20%  więcej słomy, na guanie [zaś i czystych 
kościach żyto ważyło o 10 funt. więcej na korcu. Kdkoletnie też 
doświadczenie przekonało mnie, że ozimina na sztucznych nawo­
zach mniej podlegawymarzaniu.

Jeden centnar guana rozsiany na wiosnę na morg słabo sto­
jącej oziminy, wywarł skutek połowicznego znawożenia oborni­
kiem. Zastosowanie tych sztucznych nawozów na plony jare mniej 
się opłaca, a częstokroć nawet pozostaje bez skutku, Wyjąwszy 
guano pod buraki albo ziemniaki; dla osiągnięcia jednak najwy­
ższej korzyści, radzę każdemu gospodarzawi używać pod plony 
okopowe w połowie nawozu bydlęcego, a w połowie guana.

Zrobiłem też w mojej praktyce doświadczenie, że kósci użyte 
na nawóz w uprawie paszy, wydają trawę którą bydlęta niechęt­
nie jedzą; amonjakalny bowiem gryzący zapach kości zwierzęcych 
irdziela się z gruntu paszy i tym sposobem staje się dla bydła nie- 

WtttyyMrfyft.7' o a ly t '  syng '« , snih w yu. aweiado aJą t  al
Mniej skutecznemu, a uaWńt w pewnych okolicznościach szko- 

dliwemi bywąją te rodzaje nawozu na gorącym gruncie piaskowym 
Z przezorności radziłbym każdemu gospodarzowi robić pierwej 
doświadczenia na małych przestrzeniach.

Nie jes t 'd la  rolnika obojętną, a często nawet decydującą o. 
skuteczności tych nawozów dokładną znajomość, jak  winny bvć 
przyrządzone, kiedy i jak  mają być użyte, zawleczone broną czy 
też przyorane; to bowiem stosownie do gatunku roli i maiącójbyć 
na niej uprawianej rośliny, ważnym ulega zmianom. T ak  bp. gani 
jeszcze wielu gospodarzy za szybko działające, kwasem siarko­
wym rozpuszczone kości, mniemając, iż ponoszą przez to stratę 
pieniężną; dobrze Wszelako obliczający gospodarz rychło się o 
błędzie w tej mierze przekona, i właśnie używanie nieror;; uŚsczaL
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uych, zw olna  dz ia ła jący ch  kości za n iepotrzebne zwiększenie k a ­
pitału obro tow ego  poczyta; tu  bowiem po trzebow ać  będzie trzech  
la t  ab y  mu się zwrócił kap ita ł  z procentem; kiedy kości z kwasem 
siarkow ym  juz  go po upływ ie roku zwracają.

W zględem  nadzw ycza jnych  korzyści, jak ie  rozum ny g o s p o ­
darz  z użycia w ym ien ionych  naw ozów  pom ocniczych c iągnąć 
może, nie p o w inno  by już  żadnej [być w ątpliw ości, to bowiem li­
czne stwierdziły dośw iadczenia ;  s ta rać  się ty lko  należy o nabycio 
dobrego tow aru .

P raw dziw e guano  zawiera w sobie 6 0 % : d o b re  kości niepo- 
zbawione kleju o 0 %  lotnych części azo tnych, k tó w  przy spaleniu  
u ch o d zą ;  z guana  zatem pozostać winno 40, a z kości 7 0 %  popio­
łu. W e d łu g  tego więc, czy więcej lub mniej okaże się ty ch  bez­
cennych pozostałości w a p n a ,  ziemi, piasku, gipsu, może d o k ła d ­
nie sam gospodarz  w ew nętrzną  w artość  tych su rro g a tó w  naw ozo­
wych ocenić.

Zanim rzecz skończę, pozw clę  sobie zwrócić  uw agę  Szan. 
Zgrom adzenia  na korzys tny  sku tek  polewania  s tajennego gno jo ­
w iska  od czasu do czasu gno jów ką  rozwiedzionym kw asem  s ia r­
kow ym . W iad o m o  iż am onjak  s tanow iący  najcenniejszą część 
sk ładow ą  pognoju  zwierzęcego, je s t  bardzo lotny; a zdaje rai się 
iż nie przesadzę, utrzym ując, że sku tk iem  fermentacji 5 0 %  azotu  
uchodzi z gnojowiska w powietrze, bez żadnego dla nas pożytku. 
Przez polewanie go rozcieńczonym kwasem sia rkow ym  u la tn ia ją ­
cy się am onjak zostaje pochw ycony, a pos tępow anie  te p ros te  i 
n iekosztow ne całkow itą  siłę naw ozow ą gosp o d ars tw u  zapewnia. 
M anipulacja  ta najdokładnie j  się odbędzie, jeżeli ściółkę p o zo s ta ­
wimy 8 dni pod bydłem, a przed jej wyrzuceniem polejemy k w a ­
sem siarkow ym . Jeden  eimer gnojówki z 50 funtami kw asu  s ia rko ­
wego w ystarczają  najzupełniej do odpow iedniego polania  ca ło ty­
godniowego naw ozu od 40 sztuk bydła. G ryzący  zapach, m iano­
wicie w sta jn iach  końskich, znika zupełnie przy użyciu kw asu  
siarkowego, co najlepszym je s t  dow odem  uwięzienia lotnego amo- 
njaku.

Odpowiednie urządzenie gnojowisk i racjonalne obchodzenie  
się z obornikiem je s t  niestety w największej liczbie g o sp o d a rs tw  
W sposób  do  nieprzebaczenia zaniedbane; a przecież na tej kopa l­
ni złota pom yślność  nasza polega. Ileż to tysięcy reńsk ich , k tóre  
za granicę na kupnń sz tucznych nawozów w ychodzą , m ogłyby  
pilnością i oględnością być zatrzymane w worku rodzinnym !11

P o  odczytaniu tych spraw ozdań , szanow y delegat T ow . roi. 
W arszaw , silefrsander O strow ski nadmienia, iż dośw iadczenia  
w Król. Pol. przedsiębrane, p rzekonały , że sztuczne naw ozy uży­
w ane na łąki nie okazały się korzystnemi. P rzy tacza  również p rz y ­
k łady  z doświadczeń w ykonanych  w Hohenheim  przez fVeckher- 
lina, k tóry  zuawoziwszy jednę  parćellę łąk  guanem, a d ru g ą  obok 
pozostaw iw szy bez nawozu, przekonał się, iż nawożenie to nie 
okazało  korzyści bdpowiedaiej. N astępca  jego  fV a lz  nawoził łąki 
kom postem , lecz i to się nie opłaciło. Sznow ny  delegat p rzed s ta ­
w ia  tedy, iż daleko korzystniejszem w tym celu je s t  nawodnianie; 
k tó re  je d n a k  wym aga ścisłego przestrzegania  w szystk ich  ż ą d a ­

nych w arunków , inaczej bowiem s tra tę  ty lko  przynieść mozc. 
Ś ro d ek  ten nastręcza  sposobność  korzystan ia  z części u rodzajnych  
roli sp łuk iw anych  przez wodę, i dokonania  tego sztuką, co się od- 
byw y  w n a tu ra lnym  biegu rzeczy przy tworzeniu  się żyznych łą k  
sam orodnych . W  ogóle łąki naw odniane  tę p rzedstaw ia ją  korzyść  
iż nie w ym agają  użycia n aw ozu  dla roli potrzebnego, ale owszem 
dosta rcza jąc  obficiej paszy, p rzym nażają  nawozów. P rzy tacza  r o ­
boty w tym k ierunku  w ykonane  na wielkie rozmiary przez rząd  
Belgijski w Kampinie i zdanie inżyniera K elhof, k tóry  {utrzymuje 
iż morg łąki dostatecznie naw odnionej może w y d ać  130 ctr. siana; 
co je d n a k  zależy stanow czo  od ilości w ody mogącej być na ten 
cel użytej, tak  dalece, iż jeżeli nie je s t  dostateczną, a zamiast za la ­
nia naraz pó ł morga, w ystarcza  ty lko  do zalania jednocześnie  %  
morga, to ju ż  p rodukc ja  siana zniża s ię  do 80 ctr. z morga.

Czł. Siegler v. Ebersw ald  w mniemaniu, iż poprzedni mówca 
zdaje się niejako pow ątp iew ać aby  nawodnienie  łąk  używ ane było  
w Galicji, tlóm aczy się, ze d latego ty lko  w spraw ozdan iu  swem  
o niem nie wspomniał, gdyż  sądził że to  nie w chodziło  w obręb  
stawionego pytania , odnoszącego się głównie do sztucznych n a w o ­
zów. Nadmienia przeto, iż sam od  la t  wielu ś ro d k a  tego używa, 
ze skutkiem naw odniania  podw oiła  się u niego p rodukcja  siana co 
do ilości, ale ga tunek  jego pogorszy ł  się, znikły bowiem dobre  
traw y, a przew ażają  kwaśne; co p rzypisu je  wodzie nieżyznej, sp ły ­
wającej z ja ło w y c h  g run tó w  górskich . K osz t  urządzenia  jednego  
m orca , przez robo tn ika  sprow adzonego  z Hanow ersk iego , w ynosi 
u niego 150 złr. m. k.

Czł. T ow . C hrom y  twierdzi, iż na dobroć  siana nie tyle w p ły ­
wa rodzaj użytej do naw odnienia  w ody , j a k  raczej należyte u rz ą ­
dzenie irrygacji. P rzekonał  się o tern w Krzeszowicach, gdzie p o .  
mimo użycia w o d y  wcale nieżyznej, bo także z gór sp ływ ającej,  
jeżeli ty lko  nawodnianie  dobrze było urządzone, to skutkiem  irry- 
gowania i ga tunek  t raw  je s t  lepszy. Sam zastał w tym m ają tku  
p rzed  kilku la ty  40 m orgów  nieodpowiednio u rządzonych , i tam 
rzeczywiście b y ły  t raw y  bardzo  nędzne; ale osuszyw szy tę łąkę 
rowami, zebrał z niej w ro k u  zeszłym, zamiast dawniej 12, 55 ctr. 
z m orga  w ybornego siana.

P a n  Ostrowski nie przeczy, iż rodzaj w ody  użytej do n a w o d ­
niania może w yw rzeć  w pływ  na p ro d u k c ją  i dobroć  siana; znane 
mu są jednak  w ypadk i,  gdzie i ź ródlana w oda dobre  w yda ła  sk u t ­
ki, a inna w o d a  na tejże samej łące  źle służyła; bezwzględnie p rze­
to źródlanej w ody  potępiać nie można. Tw ierdz i  wreszcie, iż na 
w ybornych  łąkach , i r rygacja  może pogorszyć  trochę gatunek  traw y, 
ale na bardzo złych pew no w każdym razie poprawi.

Czł. E razm  N ied zie lsk i zwraca  uwagę, iż nie wszystkie łąki 
uzdolnione są  do irrygacji; nadmienia zaś, iż u  niego niektóre 
psu ły  się skutkiem nawodnienia . D la tego  też, gdzie spostrzeże po- 
gorszanie traw  i w yrastan ie  chw astów , każe w jesieni poorać, p o ­
zostawia w ostrej skibie przez zimę, a na wiosnę zasiewa z owsem 
traw y  i zabronowuje, a tym sposobem  kolejno popraw ia  łąki.
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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
G dańsk  2t  m aja 1859 r. O d ostatniego sp raw ozdan ia  cieszy­

m y się najpiękniejszy pogody, a  przechodzące cieple deszcze dzia­
ła ją  skutecznie na rozwinięcie wegetacji. Zasiewy wiosenne i psze­
nica nic do życzenia nie zostawiają. N a  s tan  pól żytnich ciągłe za­
chodzą  skargi.

T arg i  Angielskie zaczynają się usta lać .  P o  gwałtow nem  
w ostatnich tygodniach  podniesieniu i niezem n ieuspraw iedliw io­
nym up ad k u ;  w zeszły poniedziałek ceny pszenicy podniosły  się 
o 3 — 4 szyi. W e  śro d ę  i w  piątek mniej było ożywienia; kupcy  
ofiarowali ceny niższe, ale trzym ający  zboże nie chcieli poddać  
się zniżeniu.

T arg i  Szkockie i p row incjonalne tym że sam ym  co L o n d y ń ­
skie u legły f luktuacjom .

W e  Francji na now o w życie w p ro w ad zo n a  skala ruchom a 
żadnego na hande l  zbożowy, nie w y w arła  wpływu, a ceny s to so ­
wnie do obfitości dowozów, albo się podniosły a lbo  uchyliły  ze 
stalą jednak  ku podw yższeniu  dążnością.

W  Ameryce mąka i pszenica stanowczo na w yższych u trzy ­
mały się notowaniach.

W  Hollandji i Belgji ruch  był większy, a ceny ogółem p rz y ­
bra ły .  T o ż  samo i o inyeh  morza Niemieckiego po rtach  pow ie­
dzieć możemy.

N a  naszej giełdzie żądanie  na pszenicę było dob re ,  a za b a r ­

dzo p iękną  pszenicę zapłacono 605 gold . Inne  gatunki 10— 20 
gukl. na laszcie płacono drożej, a i o rd y n a ry jn e  porosłe  partje  
ła tw y  znajdow ały  odby t.  Zyto ty lko  znacznie upad ło  w cenie i od 
zeszłej sobo ty  notujem y zniżenie pe łnych 20 guld.

W  ciągu tygodnia  sprzedano  pszenicy łaszt. 5 4 5 ,  żyta 220, 
jęczmienia 40, g rochu  13.

P łacono za 
łaszt: wagi hol. guld. prus. wagi poi.

korz. warsz. 
rs. k. rs. k

123 do 129 
130 „ 134 
135 „ 138 

— 130

400 do 450 
480 ,. 550
565 ,, 595 
303 „ 330

231 do 243 
•243 252
254 „ 260 

-  245

5 6 do 5 64
6 7 ,, 6 96
7 14 „ 7 52 
4 12 „ 4 49

Pszenicy . .

Zyta  . . . .
„ polskiego 

W y k i  . . .
O w sa . . .  w*>3

T oru ń :  przebyło  łasztów pszenicy 1703, żyta 2966, g rochu  202 
jęczmienia 30, siemienia 130, k rup  313 clr. belek i okrąg laków  
sosnow ych 36341, belek dębow ych  1597. 67 łaszt. balów , 47 
łaszt. klepek.

Sprzedano  800 okrągł. sos. po 4 tal. sżt. 'J /n  40 stóp dług.
700 „ „ „  3 „  „  '7 ,0  38 „

K u rsa  zamian: L ondyn  193, H am b u rg  4 3 ’/o, Amsterdam
100 .

Aleksander M akowsk i  et comp.
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